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MELDUNEK POLSKICH SERC
Ogrom  straty, jaką ponieśliśmy 

owego wieczora majowego, gdy prze­
stało bić srrre Odnowiciela, uderzył 
w nas 'wszystkich ic Polsce ja k  grom . 
Pochyliliśm y rzola ze głębokim smut­
ku...

M inęły od te j tragicznej drwili 
trzy lata I  ze miarę, ja k  cza mija, 
nasze uczucia śalohnc, nasz żal i nn- 

świadomość straty bynajmniej nie 
maleją. Przeciwnie: rosną, potęgują 
się, pogłębiają. Coraz wyraziśtmj od­
czuwamy, cośmy s tra c il i. . .  Coraz 
częściej myśli nasze ulatują ku Pieniu, 
coraz częściej z pierSi naszej dobywa 
się westchnienie: ach, gdy by ż był
jeszcze między nami, gdybyś przewo­
dził mogła i  nada! Jego myśl. Jego 
rozkaz, Jego czyn...

I  dlatego też dzień 1 2  maja jest 
dniem coraz głębszej żałoby.

Sta/-' przed oczyma naszymi ta 
dziej trwa postać, ter największy w 
tysiącleciu h istorii P o lsk i wódz A a- 
rodu. W idzim y Go, przemierzającego 
wśród mroków niewoli bolesną drogę 
odrzucenia hasła walki z obcą przemo­
cą, poprzez kaźń więzienną i  pustacie 
Sybiru, do wskrzeszenia idei Czynu 
Zbrojnego. W idzim y Go, kroczącego 
dumną drogą, wiodącą na pobojowi­
ska, na pola chwały walki. W idzim y  
Go w ccii twierdzy Magdeburga. W i ­
dzimy Go w iwyzwolonej Po lsce : N a ­
czelnik Pańdwa, W ódz Zwyriczki, 
-wywalczający granice 7wielkiej Po lsk i. 
I  widzimy Go, <ważącego tu samotni 
Belzeederu decyzje, od których zależy 
ustrój i  przyszłość, sił a 1 rządność.

W idzim y Go dziś, gdy myślą 
ogarniamy owe dziesięciolecia, które 
poprzedziły dziuń 12  ma/a y o j>) roku  
w majestacie Czynów, co Polskę z nie­
woli icydźwignęly, a-wyzwoloną posta­

wiły przed pytaniem :
„Prz-i d Polską leży i stoi wiel­

kie pytanie, czy ma być pausheem 
równorzędnym z wielkim i potęgami 
świata, czy ma być państwem małym 
potrzebującym opieki możnych. Na to 
pytanie jeszcze Polska nic odpowie­
działa. Ten egzamin z s il swych zdać 
asseze m usi’'.

W  idzimy Go, żądającego od nas, 
byśmy „u ja rzm ia li żywioły" i  tłum a­
czącego nam, że „żywiołem 1 m jest 
praca, praca ludzkich mózgów, praca 
ludzkich serc, pra ia  ludzkich mięśni" 

W idzim y Go, wzywającePo do

„Rocznicy święcić należy nie tylko wspomnie­
niem, lecz postanowieniem nowycli czynów".

JÓ ZE F PIŁSUDSKI.

„szanowania największe/ potęgi” : 
„pracy zbiorowej", gdyż „ta w/aśnit 
największe cuda tworzy ”.

Jakżeż mamy dać wyraz hołdu 
dla Tego, co nam zdobył 14’olność, 
który nas —  ja k  to określić poeta — 
„ skazał na Wicl/w.sr'V

Mamy kroczyć szlakami Jego 
mjyśli. Mamv ie głęboko poumieszczać 
w naszych sercach, by ich żadna sita 
stamtąd dobyć nie zdołała. M am y z 
rozkazów i  przykazań 11 idkiego 11 '0- 
dza 1 wkuwać broń, którą walczyć br 
dzietny z wszelakimi przeciwnościami 
którymi opancerzymy się, byśmy dzie­

ło Jego żyda chron ili i  njewi/ali.
I  w dzień 12 me,/a, dzień żało­

by, gdyśmy skup/li sir w drw ili ciszy 
wszyscy, Hu nas Jest w Polsce i wszę­
dzie, gdziekolwiek znajdowaliśmy sir —  
poprzez tę żałobną ciszę dzwonił w na­
szych duszach rozkaz Józefa łółsnd  
sk/ago:

„Obóz wiary we własne siły, we 
własną prace, powinien sic stać jedy­
ny m obozom P o ls k i '.

M d l  nasza bieg/a ze tym mo­
mencie ciszy do srebrnei trumny w 
podziemiach JPawe/u. i meldowała 
spoczywającemu tam między bohatera­
m i / 'wieszczami Królow i-Duchow i 
'wskrzeszonej Polski, że. rozwijamy 
dzido Jego żyda, że skupić się chce­
my w „obokie wiary we własne siły, 
ztr własną pracę".

*

NOWE POKOLENIE WCHODZI W  ZYCIE.
W  dniu 2.5 kwietnia rozpoczęte 

zostały ostatnie egzaminy maturalne 
dla młodzieży gimnazjów starego 
ustroju. W  roku szkolnym 1938/39 
mury szkół opuści już młodzież, 
która ostatnie lata nauki spędziła 
w liceach, realizujących ustawę u- 
stroju szkolnictwa z roku 1932.

Do połowy maja kilkanaście 
tysięcy dziewcząt i ch łopców ze 
wszystkich miast Rzeczypospolitej 
otrzyma świadectwa dojrzałości, roz­
pocznie nowe życie ludzi „doros­
łych” odpowiedzialnych za swoje 
czyny przed samymi sobą, przed 
społeczeństwem i Państwem.

Z roku na rok nowe pokolenie 
„ludzi dojrzałych” rozpoczynały po

przed większością młodzieży palące 
zagadnienie znalezienia —  natych­
miast, jaknajprędzej —  pracy zarob­
kowej, której poszukiwanie było 
najczęściej Syzyfowym trudem, 
z drugiej za — uprzywilejowany od ­
setek młodzieży, która trafiała na 
wyższe uczelnie —  dostawał się od- 
razu pod w pływ y n ieodpowiedzia l­
nych, demagogicznych przewódców  
grup i grupek politycznych, prowa­
dzących „robotę ideow ą” jaknajdal- 
szą od wszelkiej ideologii i etyki. 
Toteż młodzież po krótkim okresie 
upojenia swobodą i „dorosłością” 
rozgoryczała się do wszelkiej pracy 
organizacyjnej, do wszelakich ..ide­
o log ii” , do życia w ogóle. W ielki

otrzymaniu świadectw maturalnych ' zasób energii społecznej, wiary
życie w atmosferze podniecenia, 
w warunkach moralnych 1 material­
nych bardzo trudnych, niesprzyjają­
cych kształtowaniu psychiki mło­
dzieży. Z jednej strony po opusz­
czeniu szkoły średniej wyrastało

UROCZYSTE ZAPRZYSIĘŻENIE SOŁTYSÓW.
Dnia 2 maja odbyło się w sali 

Sokoła uroczyste zaprzysiężenie no- 
wowybranych Sołtysów i Podsołty- 
sów powiatu sokalskiego. Do zebra­
nych Sołtysów wygłosił dłuższe 
przemówienie Starosta Kostołowski 
zwracając im uwagę na znaczenie 
złożenia przysięgi oraz na koniecz­
ność pełnienia obowiązków  wobec 
Państwa, Społeczeństwa i Swoich 
gromad.

Po przemówieniu udekorował 
P. Starosta Krzyżami Zasługi pięciu 
rolników, wręczając im odnośne d y ­
plomy. Krzyże Zasługi o trzymali: 
W alenty Wartoń rolnik z Polanki 
Piotr W orobeć rolnik i Wóit gminy 
Chorobrów, Wincenty Kisilewicz z 
Zawonia, Jan Kościuk rolnik i So ł­
tys z Ilkowic oraz Różek Jan rolnik 
z Rzeszowie.

*

w siebie, swoje otoczenie i w Po l­
skę —  ulegał rozproszeniu, zmarno­
waniu.

Taki stan rzeczy nie mógł być 
dłużej tolerowany, taki stan rzeczy 
musiał ulec natychmiastowej zmianie.

W  zamierzeniach ogólne - pań­
stwowych, w pracach Obozu Z jed­

noczenia Narodow ego zagadnienie 
młodego pokolenia wysuwane jest 
na plan pierwszy Dyskutuje się 
sprawę natychmiastowego wcielenia 
młodzieży po ukończeniu szkoły 
średniej do podchorążówek, już 
w roku bieżącym maturzyści skiero­
wani zostaną na 6 tygodni do ob o ­
zów Junackich Hufców Pracy. Prze­
szkolenie wojsKowe zaprawi młodzież 
fizycznie i moralnie, skieruje jej za­
interesowania ku najważniejszej spra­
wie - obronności Rzeczypospolitej.

Dalej, w pracach na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysłowe­
go, we wszystkich przedsiębiorst­
wach państwowych wydano po lece­
nie zatrudnienia młodzieży z w y ­
kształceniem średnim. Również in­
stytucje i przedsiębiorstwa samorzą­
dowe oraz prywatne coraz więcej 
uwagi zwracają na pokolenie młode, 
świadomość bowiem, iż zapewnienie 
pracy młodemu pokoleniu jest o b o ­
wiązkiem społecznym —  przeniknę­
ła do najszerszych mas.

SAMOKSZTAŁCENIE SIĘ.
Chociaż sam nie jestem silnej 

woli w kształceniu się, to jednak 
zdaję sobie sprawę z doniosłości sa­
mokształcenia, wartość w iedzy do­
ceniam dlatego właśnie, że brak mi 
jest wykształcenia. Znam ludz któ­
rzy niemają dyp lomów naukowych 
a jednak wiedzą swoją przewyższają

patentowanych uczonych. Jest ich 
wprawdzie niewielu, są mniej znani 
ale zato wiedza ich trafia do prze­
konania.

Trudno jest państwu umożliwić 
dziś najszerszym masom dostęp do 
wykształcenia średniego, nie mówiąc 
o wyższym.
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Toteż uważam, że samo społe­
czeństwo jeśli chce lepszego jutra 
winno zabrać się do samokształce­
nia, a w dziele tym ważną rolę
winniśmy zając my; wies

Pisanie moje o samokształceniu 
wydać się może niektórym, niedo­
rzecznym boć przecież w osadach 
samokształcenie prowadzone jest 
przez czytanie, pisanie, kursy, w y ­
cieczki, pogadanki, śpiew, zabawy 
i t. d.

Uwaga moja jest skierowana 
na poznawanie wartości samokształ­
cenia, bo bez tego mowy być nie 
może o tym, by samokształcenie 
było  podniesione do potrzeb nasze­
go  życia.

Rozwój umysłowy na drodze 
samokształcenia idzie daleko trud­
niej, niż w szkole. W iem y o tern 
ale jeśli człowiek zdobędzie coś sam 
bez pomocy to jest to bardziej war­
tościowe.

Najlepszą formę samokształce­
nia na osadzie jest bez wątpienia 
czytelnictwo. W ie le  się dziś o tem

mówi i pisze, jednakże osada wciąż 
jeszcze nie czyta, względnie czyta 
bardzo, bardzo mało. Objeżdżając 
osady jako członek zarządu Pow. 
Związku Osadników zauważyłem 
duże braki w osadach. Do tych naj­
większych zaliczyć mogę śmiało, 
brak czytelnictwa, brak książek do 
czytania, jak również brak gazety 
Polskiej, naszej „Ziemi Sokalskiej”. 
Nie dziwię się, że gazetka jest dwu­
tygodnikiem zamiast przynajmniej 
tygodnikiem. Trudno, brak zrozu­
mienia na osadach, bo zamiast c zy ­
tać kłócą się nawzajem, a przecież 
każdy osadnik, powinien wykazać 
kulturę Polaka.

T. S. L. w powiecie jak rów ­
nież czytelnie na osadach winny tu 
odegrać poważniejszą rolę. A żeby  
zainteresować szerszy, ogó ł czyta­
niem, należy podsuwać czytelnikowi 
takie książki które dadzą zadowo le­
nie, bc jeśli będziemy wtłaczać c zy ­
telnikowi rzeczy nudne, albo odbie­
rające mu radość życia, raz prze­
czyta i więcej czytać nie będzie.

Twierdzenie swoje opieram na 
j własnym doświadczeniu. Kiedy w ez­

mę do ręki gazetę czy książkę, 
r z „narzekaniami”, to zawsze mam 
[ uczucie niechęci do życia, 
j  He zaś razy mam w ręku rzecz
i  realną, czy nawet wesołą, szukał- 
i  bym po przeczytaniu czegoś nowego 

i mam wówczas radośniejszy czas.

Rozgadałem się, więc jeszcze 
słów kilka dorzucę. Kiedy myślę o 
Polsce, jej dobrych i złych czasach, to 
widzę, że dobre czasy przychodziły 
ale brak powszechnego uświadomie­
nia społeczeństwa, nie dał dobrym 
rzeczom się rozwinąć i to jest naj­
większa bolączka czasn. Jeśli nie- 
chcemy, aby nam co jest dobre 
zniszczono, a co złe w yp ie lęgnowa­
no, musimy dążyć do w iedzy pow ­
szechnej, przez samokształcenie. 
Apelu ję przeto do wszystkich orga- 
nizacyj i ich członków : uczcie się ! 
czytajcie, i jeszcze raz czytajcie, a- 
byśmy mogli pod względem czytel­
nictwa stanąć na równi z innymi 
państwami. P u c  Marek.

Z Polski i ze świata.
P O L S K A .

Pan Prezydent odbył po Cen­
tral. Okr. Przemysłowym podróż in­
spekcyjną w ubiegłym tygodniu, by 
osobiście sprawdzić stan obecny ro­
bót i inwestycyj. Stan obecny tego 
okręgu najlepiej charakteryzują sło­
wa Pana Prezydenta, wypow iedzia­
ne do wysłannika P. A . T., które 
podajemy w skróceniu: „ W  ciągu 
trzech dni zwiedziłem kilkanaście o- 
bjektów przemysłowych, odbyłem 
szereg rozmów, wszędzie stwierdzi­
łem nie tylko sens gospodarczy, ale 
i niezwykły wprost entuzjazm pra­
cowników, realizujących to wielkie 
dzieło, które nazywane jest Central­
nym Okręgiem  Przemysłowym. To, 
co widziałem w Centr. Okr. Przem 
—  jest nowym czynnikiem wiary 
w niespożyte siły Narodu Polskiego 
a zarazem reakcją przeciwko wszel­
kiemu bezpłodnemu pesymizmowi” .

Uruchomienie formalnej komu­
nikacji między Polską a Litwą na­
stąpiło w dniu 9 b. m. koło stacji 
Zawiasy. Ponieważ dołychczas nie 
uruchomiono jeszcze komunikacji 
kolejowej, przekazywanie poczty 
odbywa się za pomocą autobusów.

W  obrocie pocztowym z Litwą 
obowiązuje zwykła taryfa zagranicz­
na w wysokości 30 gr. dla kart po­
cztowych i 55 gr. dla przesyłek lis­
towych.

Relikwie św, Andrzeja Boboli
zostaną przewiezione do Polski dnia 
11 czerwca, a w związku z tym od ­
będą się w Krakowie wielkie uro­
czystości religijne. Relikwie w pro­
cesji przeniesione zostaną z dworca 
ko le jow ego  do kościoła Najświętsze­
go  Serca Jezusowego i wystawione 
tam przez trzy dni.

Z KraKowa przez Katowice 
i Poznań relikwie przewiezione zo ­
staną do Warszawy.

Polska flota handlowa. Jak 
wynika z zestawienia G łównego U-

rzędu Statystycznego, nasza flota 
handlowa wykazuje powolny, lecz 
stały wzrost liczby statków. Gdy 
w r. 1935 posiadaliśmy ogółem 86 
statków, w 1936 r. —  89, w roku 
ubiegłym nasza flota zwiększyła się 
do 96 statków, zaś w roku bieżą­
cym dysponujemy już 106 jednos­
tkami morskimi. Łączny tonaż stat­
ków wynosi 99.408 ton.

ZE Ś W IA T A .
Wizyta Hitlera w Rzymie w y ­

padła niezwykle okazale. Całe mia- 
I sto było rzęsiście oświetlone, a róż-

I ne parady, popisy i przeglądy woj- 
J  ska i floty dopełniały wspaniałości 
! przyjęcia. W łochy, chcąc dalej sza- 
] chować Anglię, u jeszcze bardziej 
: obecnie Francję, z którą prowadzą 

rokowania, uczyniły wszystko, by 
oś Rzym - Berlin świeciła wokoło 
okazale. Według oficjalnych mów 
obu dyktatorów wszystko jest 
w najlepszym porządku, granica 
włosko - niemiecka w Brennerze jest 
„św ięta” ale już tyle było przyrze­
czeń . . . Nie ulega wątpliwości że 
obaj wodzow ie ustalili sfery w pły­
wów. W edług  pogłosek Niemcy 
oddają Morze Śródziemne pod 
w pływ y włoskie, jak również Jugo­
sławię, W ęg ry  i Rumunię, W łosi 
natomiast pozostawiają wolną rękę 
co do Czechosłowacji, oraz wpływy 
na wschodnim Bałkanie.

W Genewie zebrała się Liga 
Narodów na swe 101 posiedzenie. 
Sesja ta bedzie ciekawą, gdyż  na 
niej ma się odbyć przyznanie A b i­
synii Włochom. Negus przysporzy 
Anglikom nieco kłopotu, gdyż  nie 
tylko wysłał swych pizedstawicieli 
ale i sam osobiście uaał się do G e­
newy, by choć coś wytargować 
przy swoim pogrzebie.

W Chinach i w Hiszpanii nara-
zie bez zmian. W  Hiszpanii walki 
ostatnio straciły na intensywności 
z powodu bardzo złej pogody, 
w Chinach Japończycy prą naprzód 
wywołując niezadowolenie wśród 
Chińczyków, którzy organizują woj­
nę partyzancką na tyłach wojsk 
japońskich.

W A L N E  Z E B R A N I E
Zrzeszenia Dziennikarzy Polskich Ziem Południowo Wschodnich.
Ubiegłej niedzieli w Kasynie 

i Ko le Literacko - Artystycznym we 
Lw ow ie  odbyło się doroczne Z gro ­
madzenie członków Zrzeszenia Dzien­
nikarzy Polskich Ziem Południowo 
Wschodnich. Zgromadzenie zagaił 
prezes Zrzeszenia, redaktor dr. Zdzi­
sław Stahl, po czym zebrani wybra­
li przewodniczącym Zgromadzenia 
red Henryka Zbierzchowskiego, 
a sekretarzem red. Marię O rzechow ­
ską.

Prezes Zrzeszenia, dr. Stahl, 
podając bilans prac Zarządu za u- 
biegły rok, stwierdził, że po ostat­
nim Zjeżdzie Prasy z terenu trzech 
w ojewództw  południowo wschodnich 
w poszczególnych miastach i mia­

steczkach, gdzie ukazują się w y ­
dawnictwa, pozostające w porozu­
mieniu Piasy Ziem Południowo 
Wschodnich, wykonano program 
prac propagandowych, społecznych 
i gospodarczych nakreślony przez 
Zjazd. Poszczególne wydawnictwa 
nawiązały ściślejsze kontakty i czer­
pały materiał informacyjny od sze­
regu organizacyj społecznych. 
Akcja prasowa rozwijała się równo­
legle do aktywności społecznej 
i gospodarczej społeczeństwa po l­
skiego. Członkowie Zrzeszenia po­
święcali w swych wydawnictwach 
specjalnie dużo miejsca zagadnie­
niom Obrony Państwa. Prezes di 
Stahl omówił też ważniejsze prace

i akcję Zarządu Zrzeszenia.
Dalsze sprawozdanie z czynno­

ści Zarządu za rok 1937 złożył se­
kretarz Zrzeszenia red. Leon Dani­
luk. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej 
imieniem tejże przedłożył red. Józef 
Wełeszczuk, stawiając wniosek na 
przvjęcie sprawozdania do w iado­
mości i udzielenia Zarządowi abso­
lutorium. Wniosek ten został jedno­
głośnie uchwalony.

W  dyskusji zabierali głos 
członkowie ze Lwowa i z terenu 
ziem południowo wschodnich. M ów ­
cy poruszali szczegóły planu dal­
szej działalności Zrzeszenia oraz o- 
miawiali szereg spraw, związanych 
z tą organizacją zawodową, jak te.

'T

J. cz. N O W Y  R O K  W R Z Y M I E .
Reportaż z ośmiodniowej wycieczki nauczycielstwa polskiego do Włoch.

Zdaję sobie jasno sprawę, że 
reportaże z wszelkiego rodzaju w y ­
cieczek, podróży czy wypraw, to 
temat zbyt często poruszany w pra­
sie i literaturze, a co za tym idzie, 
temat spowszedniały już i dla wielu 
czytelników nudny i banalny, a zwła­
szcza gdy  reporter nie grzeszyzbyt- 
nio zdolnościami literacko - narrator- 
skimi i „tysiąc rymów pieje o sa­
dzeniu grochu” . Jakkolwiek jestem 
właśnie jednym z tych nudnych nar­
ratorów, niemniej jednak pokuszę 
się zaprzątnąć Ci na chwilę uwagę 
—  Czytelniku i to nie czym innym, 
tylko reportażem z wycieczk i do 
słonecznej Italii, w której sam brałem 
udział. Na terenie tej wycieczki tyle 
silnych wrażeń doznałem, tyle cieka­
wych uczyniłem spostrzeżeń, tyle 
wreszcie nasunęło mi się powabnych 
myśli i refleksyj, iż zatrzymanie tego 
wszystkiego wyłącznie dla siebie 
wyrzucałbym sobie jako skrajny e- 
goizm i sobkowskie wyrachowanie. 
Ponieważ nie chcę nawet we wła­
snym mniemaniu uchodzić za takie­
go  „skąpca” , dzielę się przeto z T o ­
bą Czytelniku tak jak umiem tym,

co przywiozłem z „w iecznego mia­
sta” i jego  okolicy. Jeżeli w spra­
wozdaniu moim zdarzą się niejakie 
dygresje i odchylenia od zasadni­
czego tematu, proszę darować, bo 
nie będzie tc wynik mej złej woli, 
ale chęć szczerego nakreślenia obra­
zu nie tylko samej podróży, ale 
i wrażeń, które ona u uczestników 
wycieczki w różnych okoliczno­
ściach wywoływała.

Przystępuję do rzeczy.

Korzystając z feryj świąt Bo­
żego Narodzenia, krakowski Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego w p o ­
rozumieniu z T-wem „W agon  Lits 
C ook ” zorganizował ośmiodniową 
wycieczkę do W łoch  pod hasłem: 
N ow y  Rok w Rzymie. W  wycieczce 
wzięło udział wiele osób, a prze­
ważnie członkowie Związku Nau­
czycielstwa Polskiego z różnych 
stron Rzeczypospolitej. Wycieczka 
otrzymała do swej dyspozycji dwa 
specjalne pociągi, z których jeden 
odjechał z Krakowa, a drugi z Ka­
towic. W  programie wycieczki było 
zwiedzenie \&iednia, Padwy, Rzymu

I Neapolu i Wenecji.
Jechałem pociągiem z Kiako- 

| wa. Dnia 28 grudnia 1937 około 
1 godziny 22 nastąpił odjazd. Trzeba 

J  samemu tam być, wczuć się w po- 
I wagę chwili i przeżyć ją na swój 

sposób, aby ziozumieć, co tc znaczy 
wyjazd za granicę po raz pierwszy 
w życiu. O pow iedzieć tych uczuć 
i wrażeń nie da się nawet w przy­
bliżeniu. Uczestnicy wycieczki, zeb­
rani na peronie grubo wcześniej, ani­
żeli było trzeba, kręcą się jakoś nie­
spokojnie tu i tam, a w obliczach 
ich czytasz jakąś niepojętą radość 

j  pomieszaną z równie niepojętym 
smutkiem i niepewnością. Cóż —  
jadą daleko, jadą w nieznane, jadą, 
a tam, dokąd inni tylko myślami 
i marzeniami docierać mogą.

Odjazd. Orkiestra kolejowa żeg ­
na wycieczkę skocznymi dźwiękami 
marsza i „krakowiaków” , słychać 
nerwowe westchnienia, przyspieszo­
ne pożegnania znajomych i krew­
nych, urywane życzenia, napomnie­
nia, prośby, obietnice, szlochy i w y ­
krzykniki, a wreszcie wszystko to 
przygłusza zgrzyt i łoskot lokomo­
tywy, któremu aKompaniuje miaro­
w y rytm kół wagonu,

Kiedy wszyscy ochłonęli z 
p ierwszego wrażenia, następuje za-

i poznanie się wycieczkowi ów  z so­
bą, a następnie swobodne gawędy 
i rozmowy na różne mniej Iu d  w ię­
cej banalne tematy, wśród których 
dominował temat wspólnej podróży.

Zbliżamy się ao granicy. Uwagę 
wszystkich zaprząta myśl, jak też 
będą wyglądały rewizje celne. Hu­
mory się ożywiają; niektórzy zaczy­
nają dowcipkować odnośnie tych 
rewizyj, adresując swoje uwagi prze­
de wszystkim do koleżanek.

O tóż i Zebrzydowice. Straż 
Celna niedbale —  zdawaćby się 
mogło —  przegląda niektóre tylko 
walizy i portfele. Pieniędzy w na­
szej walizce można było mieć jedy­
nie 5 zł. Nawet książeczek p. K. 
O. nie wolno ze sobą wieźć, nie 
mówiąc już o rzeczach, które mogą 
podlegać ocleniu.

W iadomo jest, że dużo silnych 
emocyj w stosunkowo krótkim czasie 
wyczerpuje człowieka fizycznie, to 
też nic dziwnego, że po przekrocze­
niu granicy w pociągu stawało się 
coraz ciszej. Wreszcie we wszyst­
kich przedziałach niepodzielnie o- 
bjął władzę Morfeusz, który samym 
ruchem swoich czarodziejskich skrzy­
deł wyczarowywał każdemu w  ma­
rzeniach krainę wiecznej wiosny.

C. d. n.
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wskazywali na doniosłe zadania, 
stojące przed członkami Zrzeszenia 
i prasą, zrzeszoną na wspomnia­
nym terenie.

Red. dr. Henryk Orliński z 
Tarnopola poruszył kilka doniosłych 
spraw kresowych. W  szczególności 
omawiał potrzeby terenu wiejskiego 
i konieczność podniesienia czytel­
nictwa w miasteczkach i wsiach.

Red. Stanisław Starzewski po 
swoim przemówieniu przedłożył u- 
motywowaną rezolucją następującej 
t reśc i:

Walne Zgromadzenie Zrzesze­
nia Dziennikarzy Ziem Południowo 
Wschodnich, mając na uwadze ko­
nieczność wzmożenia akcji społecz­
nej, oświatowej i gospodarczej na te­
renie Ziem południowo wschodnich, 
zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich czasopism periodycznych 
wchodzących w  skład Porozumienia 
Prasy Ziem Południowo Wschodnich 
o jak najenergiczniejsze poparcie 
tych wszystkich instytucyj i organi- 
zacyj, które powyższe zadania rea­
lizują w  terenie. Wiąże się również 
z tym konieczność poparcia akcji 
konsolidacyjnej społeczeństwa pol­
skiego, co stanowi podstawą i za­
sadniczy warunek powodzenia
wszelkich zamierzeń w  kierunku 
wzmożenia aktywności żywiołu po l­
skiego w naszej dzielnicy. Takiego 
samego poparcia wymaga ze strony

prasy codziennej i periodycznej ak­
cja Obronności Kraju. W  tym celu 
należy nawiązać jak najściślejszą 
współpracą z czynnikami do tego 
celu powołanymi.

W alne Zgromadzenie postano­
wiło urządzić w najbliższym czasie 
Zjazd członków Zrzeszenia i w ydaw ­
nictw, Zrzeszonych w porozumieniu 
Prasy Ziem Południowo Wschodnich
—  w Tarnopolu i Stanisławowie dla 
omówienia spraw prasowych i pro­
pagandowych, pozostających • w 
związku z aktualnymi zagadnieniami 
Małopolski wschodniej.

Z kolei przystąpiono do w ybo­
ru nowych władz Zrzeszenia. Na 
wniosek red. Zbierzchowskiego w y ­
brano przez aklamacją następujący 
Zarząd : prezes —  dr. Zdzisław
Stahl, w iceprezes —  Stanisław Za- 
chariasiewicz, członkowie Zarządu
—  Leon Daniluk, Zygmunt Halber, 
dr. Klaudiusz Hrabyk, Maria Orze* 
chowska i Stanisław Starzewski. 
Do Komisji rewizyjnej w esz l i : Ma­
rian Bartoń, Tadeusz Ulanowski 
i Józef Wełeszczuk. Do sądu dzien­
nikarskiego zostali wybrani: Stefan 
Mazurkiewicz, Aleksander Medyński 
Helena Wolska, dr, Mieczysław Pi- 
szczkowski i Henryk Zbierzchowski. 
Delegatem Zrzeszenia na Warszawę 
został wybrany dr. Klaudiusz Hra­
byk.

Wspomnienia z Dnia Lasu-
Główny Komitet „Dnia Lasu” 

urządził 30 kwietnia b. r. z kolei VI 
doroczny obchód na terenie całej 
Polski. Akcja tegoroczna ma odbyć 
się pod hasłem „Sadzimy drzewa” 
i ma na celu zachęcanie obywateli 
a przede wszystkim młodzieży, do 
wzięcia udziału w pracy nad za­

drzewianiem kraju.
Bardzo piękne hasło „Sadzimy 

drzewa” i rzeczywiście, co roku sa­
dzimy. Pamiętamy czasy, że księża 
uroczyście poświęcali drzewka, któ­
re miały być posadzone, a dzisiaj 
z tych drzewek ani śladu; jak co 
roku są posadzone, tak i co roku są

wyłamane. Jadąc gościńcem ze S o ­
kala do Tartakowa, widzimy po je ­
dnej i drugiej stronie szosy, posa­
dzone piękne d rzew ka ! ale mimo 
tego, że posadzone są przed kilku­
nastu laty i już dotychczas powihny 
rodzić owoce, są ciągle małe. Za­
pytamy, d laczego ? dlatego, gdyż 
wandalizm ludzki co toku je niszczy. 
Na ich miejsce sadzi się ciągle no­
we drzewka.

Czasem zdaje się że żyjemy 
w  jakiejś dzikiej dzielnicy kraju, 
którego obywatele nie nauczyli się 
szanować cudzej własności i nie 
znoszą piękna p rzy ro d y ; nie w ie ­
dzą jakie dobrodziejstwa przynoszą 
ludziom przydrożne drzewa, a zwłasz­
cza owocowe.

Gdyby takiemu wandalowi, 
który łamie drzewka przydrożne 
wyłamano rękę, zapewno wandalizm 
ustałby zupełnie.

A le  przejdźmy do właściwego 
tematu. „Dzień Lasu” nazwa tak 
trafna i odpowiednia, że lepszej Sa­
lomon nie mógłby wymyśleć. Przed 
kilku laty, nazywano „Świętem Lasu” 
i ta nazwa bardzo trafna, zale,Ty od 
czasu, w jakim żyjemy. Święto p o ­
chodzi od świętości, a świętość 
w  naszym pojęciu jest coś takiego 
czego dotknąć nie można, potocznie 
mówi się „nie dotykaj tego, to rzecz 
św ięta !”

A le  cóż się pokazało ? ZaczęL 
dużo dotykać, czyli wycinać lasy, 
że mało co już zostało.

Cofnijmy się wstecz, na kilka

lat przed wojną, a przypomnimy 
sobie, że lasy ciągnęły się nieprzer­
wanym pasem od Starogrodu, aż do 
Lublina, a jakie były olbrzymy! ro­
sły dęby, sosny, graby, buki W łaś­
ciciele tych lasów zaczęli jednak 
niemiłosiernie je trzebić ; jedni 
w  tym celu, by popłacić podatki, 
czy inne długi, drudzy, by mieli za 
co wyjechać do Egiptu by polować 
na lwa, lub tygrysa „Trzeba użyć 
świata, póki służą lata . . .”

Co pozostało z tych olbrzy­
mich lasów ? małe skrawki, w  któ­
rych rośnie leszczyna, lub bezuży­
teczna osika, a w les ie  tym jasno jak 
w  dzień, dlatego dawne „Św ięto  
Lasu” nazwano „Dniem Lasu” .

Gdy gospodarka leśna pójdzie 
w  takim zastraszającym tempie jak 
dotychczas, to*za kilka lat będziemy 
obchodzili „Zmierzch Lasu” , i ta 
nazwa będzie znów odpowiednia do 
ówczesnego czasu. „N ie  było nas, 
był las, nie będzie nas, będzie las” 
—  bardzo mylne to zdanie

Ten stan rzeczy zmusza rządy 
wszystkich kulturalnych państw, a 
w ięc i Polskę, do ratowania zagro­
żonej produkcji leśnej. Jakież drogi 
prowadzą do tego  celu? Odpow iedź 
jest prosta. Należy zahamować u- 
szczuplanie obecnego stanu posia­
dania lasów, właśnie gospodarować 
lasami dziś posiadanymi i zwiększyć 
powierzchnię leśną przez zalesienie 
gruntów do innej uprawy nieprzy­
datnych.

S-k..

K R O N I K A

Otwarcie sezana sport* strze­
leckiego w Sokala odbyło się w 
sobotę, dnia 7 maja br. na strzelni­
cy Pow . Kom. P. W . i W . F.. Z. 
O. R. Koło  w Sokalu, odbyło w  dn. 
tym swe programowe strzelania, na­
stępnie odbyły  się propagandowe 
strzelania o Odznakę Strzelecką pod 
hasłem „10 strzałów ku Chwale O j­
czyzny” .

Należy zaznaczyć, że strzelania 
te cieszyły się dużą frekwencją, a 
wyniki uzyskane świadczą b. dobrze
0 poziomie wyszkolenia zawodni­
ków. 100 proc. strzelających zdoby­
ło Odznakę Strzelecką.

Komenda Powiatn Z. S, Sokal, 
podaje do wiadomości, że w  ciągu 
miesiąca maja i czerwca odbywać 
się będą w  Sokalu na strzelnicy 
Pow. Kom. P. W . i W . F. w sobo­
ty, propagandowe powszechne strze­
lania o. O. S. pod hasłem „10 strza­
łów  ku Chwale O jczyzny” .

Bardzo pożądanym jest, by 
członkowie Organizacyj, Instytucji
1 t. d., biorący udział w strzelaniach 
zachęcili członków swych rodzin 
i znajomych do zdobywania odzna­
ki Strzeleckiej.

Komenda Powiatu Z. S. liczy, 
że Organizacje, Instytucje i t. d., 
wiedząc jak wielkie znaczenie ma 
sport strzelecki, dołożą wszelkich 
starań, by na strzelnicy zjawił się 
każdy członek.

Informacji udziela chętnie i or­
ganizuje strzelania pow. ref. strze­
lectwa do którego należy zwracać 
zapytania.

10 strzałów ku czci Marszałka 
Józefa Piłsadskiego. Pierwsze kore­
spondencyjne Zawody Strzeleckie 
pod hasłem „10 strzałów ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego” or­
ganizuje w  dniach od 15 do 22 ma­
ja br. w całym kraju Związek Nau­
czycielstwa Polskiego dla swych 
członków, celem uczczenia postaci 
sw ego Pierwszego Członka Honoro­
w ego  i wykazania, że Z. N. P. u- 
prawiając sport strzelecki stanie na 
każde zawołanie w  szeregach ob­

rońców Ojczyzny.
Regulamin tych zawodów po­

daje Nr. 16 „Głosu Nauczycielskie­
g o ” z dnia 8 maja br.

Ognisko Z. N. P. Sokal organi­
zuje dla swych członków powyższe 
zawody we wtorek, dnia 17 maja 
br. o godz. 15-ej na strzelnicy P. W . 
i W . F. w Sokalu.

W  razie deszczu zawody od ­
będą się w dniu następnym...

Zwyczajny Walny Zjazd Dele­
gatów Zw. Strzeleckiego odbył się 
w  Sokalu, dnia 1 maja br. o godz. 
12 w sali Wydziału Powiatowego.

I Na Zjazd p rzyby li : Starosta
Powiatowy p. Kostołowski Wojciech, 
zastępca starosty powiat, p. Micher 
Kazimierz, Komendant V I Okręgu 
Z. S. mjr. Hornberger, Delegat Za­
rządu V I  Okręgu Z. S. dr. Fran­
kowski, delegi Zw. Legionistów i 65 
delegatów  Z. S. w powiecie.

Obecni r,a zje/ Izie wysłuchali 
z zainteresowaniem sprawozdań 
ustępującego Zarządu Powiat. Z. S. 
i Ob. Komendanta Pow. i po d y ­
skusji wybrali nowy Zarząd Powiat. 
Z. S. na rok 1938-39

Zarówno sprawozdanie Ob.
Prezesa i Komendanta Pow. Z. 
S. jak i ocena prac Z. S. w yda­
ne przez Pana Starostę wykazały 
wielką rolę, jaką w życiu społecz­
nym spełniają Oddziały Z. S. i ci, któ­
rzy pracę w  nich prowadzą. Pan
Starosta Pow. widząc Z. S. jako or­
ganizację b. silną —  w yraz ił  życze­
nie, by w Z. S, znalazła się cała
młodzież polska powiatn —  i zapew­
nił obecnych o poparciu i życzliwo­
ści do Z. S. życząc nowemu Zarzą­
dowi jak najlepszych wyn ików  w 
pracy, którą dla dobra organizacji 
i Rzplitej podejmuje.

Walne Zgromadzenie Powr Skł. 
Kółek Rolniczych. W  dniu 1 maja br. 
odbyło się w  sali Rady miejskiej w 
Sokalu Walne Zgromadzenie człon­
ków Powiatowej Składnicy Kółek 
Roln. w  Sokalu.

W  toku obrad wywiązała się 
obszerna dyskusja nad sprawozda­
niem Zarządu, wykazującym w  roku 
sprawozdawczym prawie dwukrotnie 
powiększony obrót. W  r. 1937 u*-u-



chomiono hurtownią dla sklepów 
K ó łek ,  Roln., która dzięki op iece 
i poparciu WPana Starosty i O. T. 
R. rozszerza swoje agendy i zdoby­
wa nowych członków i kapitały.

Po uchwaleniu Zarządowi skwi­
towania z czynności i rachunków 
za r. 1937 zatwierdzono rozdział zy ­
sków, wynoszących kwotę zł 1792.98 
Fundusz rezerw owy Spółdzielni d o ­
towano kwotą zł 627.53. Na zwroty 
towarowe w wysokości '/2 proc. 
przeznaczono zł 505.85, na dyw i­
dendę w wysokości 6 proc. 
zł 273.60, na subwencje dla różnych 
instytucji społecznych zł 386.

Po  dokonaniu wyboru 4 człon­
ków  Rady Nadzorczej i 3 członków 
Komisji Rewizyjnej, uchwalono w y ­
razić członkowi Zarządu i kierowni­
kowi Spółdzielni p. Godowskiemu 
uznanie za dodatnią w rezultatach 
pracę nad utrzymaniem i rozwojem 
Spółdzielni.

Zebraniu przewodniczył Prezes 
Rady Nadzorczej p. Dąbrowski.

Obchód Trzeciego Maja w So­
kalu. W  przeddzień Święta Pań­
stwowego, dnia 2 bm. odbył się 
capstrzyk orkiestry Straży Pożarnej 
zaś w dniu 3 maja, rano z wieży 
klasztornej został odegrany hejnał. 
Rano odbyły  się uroczyste nabo­
żeństwa w kościele, cerkwi i syna­
godze. Po nabożeństwie w kościele 
parafialnym, uformował się mimo 
niepogody bardzo liczny pochód, 
złożony ze stowarzyszeń, organiza- 
cyj i szerokiego społeczeństwa, oraz 
wielu osób przybyłych z powiatu. 
Pochód udał się pod pomnik Mar­
szałka Piłsudskiego, gdzie defiladę 
odebrał wicestarosta sokalski. Na 
zakończenie uroczystości odbyła się 
w sali „Sokoła” zabawa ludowa. 
W  dniu tym została przeprowadzo­
na zbiórka uliczna na rzecz T. S. L.

Trzeci Maj w Krystynopolu.
W  dniu 8 maja 1938 r. odbyła się 
w Krystynopolu uroczystość 3-Maja 
w  czasie której obecny był P. Sta­
rosta Wojciech Kostołowski oraz P. 
Kapitan Baraniecki, którzy odebrali 
defiladę jak również wzięli udział 
w uroczystym poranku szkolnym.

Uroczystość mimo niepogody 
wypadła bardzo imponująco a jest 
to zasługą tut. Komitetu, na czele 
którego stanął Ks Andrzej Smoleń 
przełożony Klasztoru O O . Bernardy­
nów  w Krystynopolu.

Największe wrażenie zrobiła 
bateria artylerii złożona z 2-ch p o ­
łówek, jak również oddział kosynie­
rów oraz banderia, których zorgani­
zowaniem zajął się tut. komendant 
P. P.

W  uroczystości wzię ły  udział 
wszystkie znajdujące się na terenie 
Krystynopola organizacje oraz z o- 
kolicznych wsi kółka rolnicze i ko­
ła gospodyń.

Dzięki Zasłudze Komitetu —  
który łożył wszelkich starań i pra­
cy —  uroczystość wypadła n iezwy­
kle okazale. Takiej uroczystości 
Krystynopoi od kilku lat nie widział. 
Wspólnym wysiłkiem społeczeństwa 
zorganizowana uroczystość dała w y ­
raźne świadectwo potężnych uczuć 
narodowych tutaj, na kresach wscho­
dnich.

Trzeci Maja w Moszkowie. Sta­
raniem i w wykonaniu szkoły pow ­
szechnej w Moszkowie odbył się 
tam uroczysty obchód 3 - Majowy. 
W  sali domu Z. S. przed licznie 
Zgromadzoną dziatwą i starszą pub­
licznością odbył się poranek szkol­
ny podczas którego przemówienie 
o Konstytucji 3 - Maja i T. S. L. 
wygłosił naucz. Kozłowski Bolesław 
a dzieci wykonały pięknie pieśni, 
deklamacje i inscenizacje, orazrode- 
grały obrazek sceniczny p. t. Św ię­
to 3 - Maja” .

Trzeci Maja w Zniatyuie.
Związek Strzelecki w Zniatynie 
urządził w roku bieżącym uroczysty 
obchód rocznicy Konstytucji 3-Maja, 
która mimo niesprzyjającej pogody  
wypadła wspaniale. W  pochodzie 
ze świetlicy do kościoła na nabo­
żeństwo i z powrotem .wzięła udział 
cała ludność polska Zniatyna bez 
różnicy wieku oraz delegaci z Lisek 
Hulcza. Po  urządzonej akademji 
w świetlicy przy dźwiękach orkies­
try bawiono się do późnej nocy.

Obchód rocznicy 3 - Maja w 0-

atrewie, ze względu nato, że wszy­
stkie miejscowe organizacje wzięły 
udział w obchodzie w Sokalu, zo ­
stał przeniesiony na niedzielę 8 V. 
W  sobotę wieczór, młodzież szkol­
na pięknie udekorowała statuę Mat­
ki Boskiej, jako Kró lowę Korony 
Polskiej. Przy rzęsistym oświetleniu 
dzieci odśpiewały szereg pieśni, a 
miejscowa orkiestra odegrała w ie ­
niec pieśni polskich. Następnego 
dnia po nabożeństwie odbył się po ­
ranek urządzony przez młodzież 
szkolną.

W  tym samym dniu odbył się 
w Domu Ludowym „Dzień Matki” 
urządzony przez Ko ło  Szkolne P. 
C. K.

Z działalności społecznej Kole­
jarzy. Staraniem Ko le jow ego P rzy ­
sposobienia W ojskow ego  i Rodziny 
Kolejowej urządzono w świetlicy 
własnej w dniu 2 maja br. A k a d e ­
mię ku czci rocznicy „Konstytucji 
3 Maja” . S łowo wstępne wygłosił Pan 
Mgr. Karczewski, podnosząc znacze­
nie historycznego momentu dla Na­
rodu Polskiego. Okolicznościowy 
wiersz oddeklamował Czesław Gile- 
wicz. Następnie odegrano sztukę w 1 
akcie p. t. Konstytucja 3 Maja wśród 
dziec i” . Po  przerwie widowisko sce­
niczne p. t. „W itaj majowa jutrzen­
ko” . Poza grą należy podnieść 
pięknie wykonany balet dz iew czy­
nek. Całością wykonania, ilustracją 
śpiewno —  muzyczną kierował p. F. 
Michniowski.

Po akademii odbyła się zaba­
wa taneczna. Czysty dochód prze­
znaczono na cele T. S. L.

Walne Zebranie Koła Hodow­
ców koni, odbyło się w sali W ydz. 
Pow ia tow ego  w Sokalu. Na zjazd 
przybyło 140 delegatów z powiatu.

Na porządku obrad były spra­
w y organizacyjne, sprawozdanie z 
działalności i kasowe oraz program 
prac na przyszłość. Największą tro­
ską Koła jest obecnie stworzenie 
źrębięciarni, przezwynajem pastwiska 
zw iązkowego na którym wypasano- 
by źrebięta pod opieką kwalifiko­
wanego pastucha.

Licencja buhajów i knurów. 
W  kwietniu i pierwszych dniach 
maja przeprowadzono lic encję bu­
hajów i knurów w 6 okręgach li­
cencyjnych.

Stan pogłowia buhajów w nie­
których gminach, w porównaniu do 
roku ubiegłego poprawił się. W  b. 
roku właściciele nieuznanych buha­
jów płacą 50 zł tytułem opłaty, co 
niewątpliwie wpłynie na poprawę 
pogłow ia  rozpłodników.

Staraniem Koia Rodzicielskie­
go odbyła się w sali gimnastycznej 
gimnazjum państw, zabawa dla mło­
dzieży, w której wzięli również u- 
dział rodzice. Komitet Pań pod 
przewodnictwem pp. Wójcikiewi- 
czowej i Smereczańskiej dołożył 
wiele starań, aby zabawa była uda- 
tna. Dochód z zabawy przeznaczo­
no na urządzenie kolonii.

Koncentracja wyszkoleniowa P. 
W, w Parrhaczu. Dnia 24 kwietnia 
b. r. w Parchaczu odbyła się kon­
centracja wyszkoleniowa oddziałów 
przysposobienia wojskowego. Mimo 
ulewnego deszczu junacy, rezerwiści 
i strzelcy stawili się na oznaczoną 
godzinę prawie wszyscy, a tylko 
niektórzy stchórzyli przed deszczem.

Na zakończenie programu w y ­
szkoleniowego pogadankę w ycho­
wawczą wygłosił Powiatowy K o ­
mendant P. W . Sokal, kpt. Bara­
niecki płk. dypl. Dr. Polniaszek 
i Starosta Powiatowy Kostołowski.

Za wybitne zasługi w pracy P. 
W., płk. dypl. Dr. Polniaszek udeko­
rował przed frontem oddziałów P. 
W . „honorowymi odznakami ko- 
mendanckiemi p. w .” Starostę Pow ia ­
tow ego  P. Kostołowskiego, Panią 
Skwarową z Radziech®wa i kierow­
nika szkoły P. Rogożę  z Krysty­
nopola.

Koncentracja i zajęcia wyszko­
len iowe odbyły się w majątku Pana 
Madeyskiego.

O d  siebie podajemy że takie 
koncentracje urządzane przez P o ­
w iatowego Komendanta P. W . kpt. 
Baranieckiego, co raz to w innych 
miejscowościach mają bardzo duże 
znaczenie wychowawcze, nie tylko 
dla młodzieży lecz również i dla star­
szy ch.
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Ul. Rocznica Zgonu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Dnia 12 maja 
rano o godz. 9-tej, ooby ło  się ża­
łobne nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym w Sokalu, w klasztorze 
O O . Bernardynów, cerkwi 1 syna­
godze. O  godz. 20'15 nastąpiła u 
stóp pomnika Marszałka Piłsudskie­
go  zbiórka przedstawicieli władz 
urzędów i społeczeństwa i różnych 
delegacji ze sztandarami okrytymi 
krepą. Po 3-minutowej chwili ciszy 
odczytane zostały wyjątki z pism 
Józefa Piłsudskiego.

. Dzień Matki. W  dniu 8 bm. na 
terenie całej Rzplitej urządził P .  C. 
K. "Dzień Matki” .

Staraniem Opiekunek Kół Mł. 
P, C. K. gimnazjum państw, i szko­
ły powszechnej im. Kr. Jadwigi w 
Sokalu, p. Dr. Uszyńskiej i S. Fel. 
Flawii urządzono w sali gimnastycz­
nej gimn. poranek ku czci Matki. 
Salę wypełniły matki młodzieży obu 
zakładów i młodzież. Wykonaniem 
programu przez młodzież kierowała 
p. Dr. Uszyńska. Na program złoży- 

«ły się: deklamacje, które wygłosiły 
Vitekówna Danuta uczenica szkoły 
powszechnej, Wróblicka Janina i Ba- 
jurny Ewa ucz. gimn., przemówienie 
wygłoszone przez Jarmułowiczuw- 
nę, fortepian Śtrusinska i Romanow­
ska, skrzypce Strunski. Chór g im­
nazjalny pod batutą prof. Rejmań- 
skiego przy akompaniamencie forte­
pianowym p. Mrakowskiego odśpie­
wał udatnie pieśni.

Inne szkoły w Sokalu i w po­
wiecie urządziły Dzień Matki na te­
renie szkoły.

Po przemówieniu Kapelana ks. 
Definitora Łuczaka odbyło się przy- 
żeczenie drużyn harcerek gimnazjum 
państw, i gimnazjum kupieckiego. 
Po pięknych deklamacjach odeb.a- 
ła przyrzeczenie Hufcowa p. C e ­
bulowa, dekorując harcerki krzyża­
mi harcerskimi.

Dar na F. 0. N. Grono Nauczy­
cielskie i M łodzież Gimnazjum Ku­
pieckiego w Sokalu złożyły na F. 
O. N. w r. 1937 i 1938 łączną kw o­
tę zł 315.50.

Z życia kulturalnego. Dnia 9

bm. Teatr objazdowy P o k u ck o -P o ­
dolski wystawił w Sokalu popołud­
niu sztukę dla młodzieży szkolnej 
„Za siedmioma górami“ , zaś wieczór 
tego dnia „Tajemnicę lekarską” Fo- 
dora. Sztuka wystawiona starannie, 
i grana jak zwyk le  znakomicie, w 
niektórych momentach robiła duże 
artystyczne wrażenie. Publiczność 
dopisała, gdyż  teatr Pokucko - P o ­
dolski ma już w mieście ustaloną o- 
pinię. Na frekwencję bardzo korzy­
stnie wpłynie punktualne rozpoczy­
nanie przedstawień.

Skaroata pow. z lek. powiat, 
odbyli dnia 11 b. m. konferencję 
w Zarządzie gminy w Tartakowie 
w sprawne podniesienia sanitarno- 
porządkowego miasteczka.

Lustracja Pow. -OśroÓKa Zdro­
wia. Dnia 11 V. br. p. Sawczyńska 
Inspektorka W ojewódzka przepro­
wadziła lustrację Pow ia towego O- 
środka Zdrowia w Sokalu a nastę­
pnie w tymże dniu wraz z lekarzem 
pow. Drem Wójcikiewiczem lustra­
cję Ośrodka Zdrowia w Bełzie, 
stwierdzając wszędzie rzetelną pra­
cę i postęp w rozwoju Ośrodków 
Zdrowia jako instytucyj zapobiegaw­
czo - społecznych. Dzięki staraniom 
p. Burmistrza Bełza Liparta i lek. 
miejskiego p. Dra Sternberga Ośro­
dek Zdrowia mieści się od niedaw­
na w ładnym i obszernym lokalu.

Posiedzenie P. C. K. Dnia 14 V. 
br. odbyło się posiedzenie Zarządu 
Oddziału P. C. K. pod przewodni­
ctwem p. Dra Wójcikiewicza jako 
prezesa. Między innymi omówiono 
sprawy urządzenia „Tygodn ia  P. C. 
K .“ , który przypada w r. b. w dniach 
od 1 —  10 czerwca.

Repertuar kinoteatru „ŚW IT”
Dnia 21 i 22 b. m. piękny romans 
z życia cyganerii wiedeńskiej „ M A ­
S K A R A D A ” grają Luiza Reiner 
i Wiliam Powell.

25 i 26 bm. śpiewa znana śpie­
waczka Erna Sack we filmie
„G W IA Z D A  R IW IE R Y ” .

Dnia 28 i 59 bm. potężny dra­
mat na tle największego więzienia w 
Am eryce  „ZBIEG Z ST. QUENT1N” .
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